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HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


BŁYSKAWICZNA AKRCJA 
NA MORZU RARAIBESKIM 


SUKCES: 

© MEDICAL RADIO W 
GDYNI 

© AMERYKAŃSKIEJ STRA- 
ŻY GRANICZNEJ CO- 
AST GUARD 


© LOTNICTWA USA 

Na pokładzie M/S „Powstaniec 
Wielkopolski” w rejsie do Ame- 
ryki zachorował ciężko w począt- 
kach lipca starszy kucharz — 
Jan Strachota. Objawy choroby 
przekazuje się drogą radiową do 
stacji Medical Radio w Gdyni. 
Wstępna diagnoza:  niewydol- 
ność nerek. 


NOWY ŚWIĘTÓW 
(HSI). Letnie plemię 
„Czarna strzała” zorga- 
nizowało sobie imponu- 
jącą bazę. Obszerną, 
niedostępną, tajemni- 
cząq.. Na 
Głuchołaskiej 


rzece Białej 
jest 


bo- 


wiem wysepka (plemię 
nazwało ją wyspą „Tam- 
-Tam''), na której stanę- 
ło pięć szałasów. Miejs- 
ca jest jeszcze dosyć, 
aby wieczorem móc +0z- 
palić ognisko i długo 
śpiewać, piekąc kielbas- 
ki nad płomieniem. 


Emilia Zubik 


Mimo stosowanych środków 
stan chorego pogarsza się. 


Kapitan statku — Danuto Ko- 
bylińska-Walas, 7 lipca zwraca 
się przez radio o pomoc do Kon- 
sulatu Generalnego PRL w No- 
wym Jorku. 

Zawiadomiona natychmiast a- 
merykańska straż graniczna — 
Coast Guard — nie może udzie- 
lić pomocy, bo  „Powstaniec 
Wielkopolski” jest poza  zosię- 
giem jej helikopterów. Zawiada- 
mia jednak władze amerykańskie. 
Te z kolei proszą o pomoc bazę 
lotnictwa koło Pensacola na Flo- 
rydzie. 


Z bozy lotnictwa po kilku go 
dzinach wylatuje samolot woj- 
skowy z lekarzem i sanitariusza- 
mi. 


Wszyscy skaczą na spadochro- 
nach w pobliżu statku i zostają 
wyłowieni przez załogę. Natych- 
miast udzielają pomocy chore- 
mu, potwierdzając diagnozę Me- 
dical Radio z Gdyni. 


Statek zbliża się do stacji 
morskiej straży granicznej w 
Miami. Wypływa łódź motorowa i 
9 lipca zabiera chorego z pokła- 
du. Po zabiegu pacjent czuje się 
dobrze. (bis) 


TU LIGA 


+ł£ 2 WĘDRUJĄCYCH 
REPORTERÓW! 


UWAGA—ZLOT 


WITAM WASI 

Ogłaszam dzisiaj Drugi 
Wędrujących Reporterów. 

Wszyscy reporterzy 
Młodych” którzy 
nimi zostać, znajdujący się aktu- 
alnie w pobliżu Elbląga, mogą 
wziąć udział w zlocie reporte- 


Zlot 


„Świata 


i ci, chcieliby 


rów. 


Spotykamy się dnia 8 sierpnia 
br. w Elblągu, przed budynkiem 
poczty na rogu ulic 1 Maja i 12 
Lutego o godz. 12. Szef Ligi Re- 
porterów będzie na Wos czekał 
w tym miejscu. Znak rozpoznaw- 
czy: egzemplarz „Świata Mlo- 
dych” w ręku. 


Po spotkaniu nastąpi turniej 
reporterów. Każdy uczestnik do- 
stanie jedno zadanie do wykona- 


nia — zebranie informacji do ar- 


tykułu na temot stolicy nowego 
województwa i życia jej miesz- 
kańców. 

Wieczorem, na ognisku zorga- 


nizowanym przez uczestników | 
Rajdu Rowerowego „Świata Mło- 
dych”, zostaną wręczońe cenne 
nagrody dla autorów najlepszych 
prac reporterskich. 
Nagrodzone reportaże zostaną 
później wydrukowane w gazecie. 
ZAPAMIĘTAJ! Jesteś już re- 
porterem naszej gazety, czy też 
pragniesz nim dopiero zostać — 
przyjdź na spotkanie 1 Szełem 
Ligi Reporterów. Cenne nagrody 
czekają | 
Szef Ligi Reporterów 
WOJCIECH PIELECKI 


UWAGA, KORESPONDEŃCI HSI! 


W szóstym tygodniu trwa- 
nia konkursu nogrody, torby 
„Świata Mlodych” wylosowali: 
ALINA MOŻDZIEŻ ze Świętna, 


Już 8 sierpnia na terenie par- 
ku Bażanciarnia rozbije swój 
biwak rajdowa drużyna „Swiata 
Młodych*. 

ZLOT ZASTĘPOWYCH 
NIEOBOZOWEGO LATA 
centralnym punktem elbląskiego 
spotkania, którego  organizato- 
rem jest Komenda Chorągwi 

ZHP. 
W programie imprezy: 


© gwiaździe zlot rowerzy- 
stów, połączoi konkursem na 
najciekawszy rt o bezpie- 


czeństwie na drogach; 


GABRIELA SKRZYPCZAK z 
Korzeńska i BOŻENA BAJBAK 

1 Radzynia Podlaskiego. Gra- 
tulujemył 


© spotkanie z zastępowymi w 
stanicy nieobozowego lata; 


e konkursy, gry | zabawy 
sportowe oraz inne atrakcje 1 
niespodzianki; 


e występ artystyczny 
lu rajdowego. 

Dla zwycięzców konkursów 
rajdowa drużyna wiezie w swo- 
ich sakwach wiele nagród-nie- 
spodzianek. 


Zapraszamy _ wszystkich 
spotkanie w Bażanciarni! 


zespo- 


na 
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CO Z TEGO 
WYROŚNIE? 


Z początkiem lipca w pobliżu nawet najmniejszych zbiorników wod 
nych pojawiają się bardzo ruchliwe maleńkie ropuszki które w tym 
mniej więcej czasie rozpoczynają swój żywot na lądzie. Szczególnie du 
żo ich widać wieczorem — tuż, przed i po zachodzie słońca. Tę na zdję 
ciu, mającą około 10 milimetrów długości, sfotografowaliśmy na dzialce 


w momencie, gdy próbowała szukać czegoś do zjedzenia we wnętrzu jed- 
nego z kielichów kwiatowych goździka chińskiego 

Inne zdjęcia ciekawostek przyrodniczych na str. 5 pod tytulem: FOTO 
GRAFICZNE LOWY. 


Zdjęcie: J. DĄBROWSKI 


Dziś przedstawiamy: 


Liberia 


Historia Liberii, kraju afry- 
kańskiego graniczącego z Sier- 
ra Leone, Gwineą i Wybrzeżem 
Kości Słoniowej, ma swój po- 
czątek w USA. Gdy zaczęła 
się tam powiększać liczba wy- 
zwolonych z nlewoli Murzy- 
nów, grono filantropów i poli- 
tyków zainteresowanych w u- 
sunięciu wyzwoleńców ze Sta- 
nów Zjednoczonych, założyło 
Towarzystwo Kolonizacyjne 
dla Osadnictwa Wolnych Lu- 
dzi Kolorowych. W 1821 r. 88 
kolorowych emigrantów wy- 
siadło z żaglowca „Nautilus” 
na przylądku u ujścia rzeki 
Mesurado do Zatoki Gwinej- 
skiej. Zakupiono tu od miej- 
scowych wodzów teren długo- 
ści 130 mil i szerokości 30 mil. 
Tu na przylądku Mesurado za- 
lożyli przybysze stolicę Liberii. 
Początkowo nazywała się ona 
Christopolis (miasto Chrystu- 
sa), potem, na cześć prezydenta 
USA — Monroe, aż wreszcie 
przemianowano ją na Monro- 
wię. Nazwa ta przetrwała do 
dnia dzisiejszego. Stosunki 
między miejscową ludnością a 
kolonistami ułożyły się źle — 
dochodziło do starć zbrojnych. 
W 1824 r. przyjęto dla tworzo- 
nego organizmu państwowego 
nazwę Liberia. I choć w usta- 
nowionym prawie istniał zakaz 
wszelkich form niewolnictwa, 
prawa obywatelskie otrzymali 
tylko przybysze. Na ich plan- 
tacjach pojawili się niewolni- 
cy z miejscowego plemienia. 
Początkowo Liberią zarządzało 
Towarzystwo Kolonizacyjne. 
Niepodległość proklamowano 
w 1847 r. Liberia pozostawała 
w izolacji międzynarodowej i 
ekonomicznej. Różne kraje po- 
szukując nowych kolonii, 
chciały wkroczyć na teryto- 
rium Liberii. Organizowano 
prowokacje i bunty szukając 
pretekstu dla interwencji. 


Ustrój liberyjski wzoruje się 
na amerykańskim. Jest Kon- 
gres, krajem kieruje prezydent, 
W. R. Tolbert. 

Konstytucja uchwalona wraz 
z ogłoszeniem niepodległości 
obowiązuje dotychczas z nie- 
wielkimi zmianami. Znalazło się 
w niej określenie, że obywate- 
lem republiki może zostać tyl- 
ko przedstawiciel rasy czarnej. 
A jednak wśród obywateli li- 
beryjskich jest wyraźny po- 
dział na „Amerykanów”, po- 
tomków pierwszych osadników 
1 „tubylców”. Obecne władze 
podejmują pewne kroki, by 
zbliżyć do siebie obie społecz- 
ności. 

Niedawno Liberia obchodzi- 
la święto narodowe, rocznicę 
proklamowania niepodległości. 


(bz) 


RZYSZTOF wymknął 

się 2 obozu, Chciał 

posiedrieć 1 godzinę 
nod jeziorem i połowić ry- 
by. Nagle usłyszał wołanie: 
— Rotunku! Rotunku! 


Bez nomysłu ściągnął ko- 
szulę, zrrucił buty |  wsko- 
crył do wody. Na środku je- 
zlora woda była wzburzona. 
Czyjaś głowa ukazywała się 
i natychmiost znikało. Krzy- 
siek szybko płynął w tę stro- 
nę. przypominając sobie 
nerwowo jak należy ratować 
tonących. Znalazł się wre: 
szcie przy Jocku — już go 
poznał — i chwycił mocno za 
brodę. Przewrócił na plocy i 
zaczął holować do brzegu. 


Cały obóz komentował to 
wydarzenie przez kilka dni. 
Krzysiek dostał pochwalę na 
apelu. Podobno ma  otry- 
mać medal „Za męstwo i 
odwagę”. Wszyscy przyznają, 
że zasłużył na to. 


WYJĄTKOWA SYTUACJA... 


„.rodzi odważnych _ ludzi. 
Każdy może zdobyć się na 
odwagę, może dokonać cze- 
goś wyjątkowego, jeśli... 
znajdzie się w niecodzien- 
nej sytuacji,  wyzwalającej 
silne emocje, zwłaszcza gdy 
stawką jest życie drugiego 
człowieka. Dlatego też m. in. 
okres wojen obfituje w  bo- 
haterskie czyny. Wojenne sy- 
tuacje wyzwalają bowiem 
wiele siłnych emocji, hamu- 
jąc jednocześnie uczucie lę- 
ku. Wtedy stać człowieka na 
wszystko. 


A jacy są ci odważni lu- 
dzie, dokonujący niezwykłych 
czynów? Zapytywani o to, 
bardzo często nie _potrofiq 
odpowiedzieć, dlaczego _za- 
chowali się właśnie tak, a 
nie inaczej. Nic  szczegól- 
nego ich nie wyróżnia. Nie są 
(b. często) ani dobrze zbu- 
dowani, ani też nie odzńa- 
czają się jakimiś innymi 
„nadprzyrodzonymi" _ cecha- 
mi. Odpowiadając zaś: na 
pytanie, czy gdyby znaleźli 
się znów w podobnej sytua- 
cji postąpiliby tak samo, 
długo się wahają i praktycz- 
nie nie dają jednoznacznej 
odpowiedzi. 

Jedna tylko cecha wyróż- 
nia ich. Potwierdzają to li- 
czne badania psychologiczne. 
Ci, którzy dokonali niezwyk- 
łych czynów, potrafią spraw- 
nie działać mimo silnego za- 
strzyku emocji. Nie tracą 
głowy, myślą logicznie, prze- 
widują, szybko analizując 
spostrzeżoną sytuację. Ale 


ludrko. Proktycinie więc bo 
haterem mołe być kałdyl 


Jok się jednok okazuje, 
na to, czy ktoś zostanie bo* 
haterem, ma wpływ nie tyl: 
ko on som, ole tokłe lu 
drie znajdujący silę obok. 
Psychologowie przeprowa: 
dzili np. bardzo ciekawy eks- 
peryment, który wykozal nie: 
zbicie, że im więcej jest lu- 


dzi, mogących pomóc w kry: 
tycznej sytuocji jakiejł po- 
trzebującej osobie, tym 


mniejsza jest szansa, łe po- 
może ktokolwiek. Dlaczego? 


CO TO ZNACZY 
BYĆ ODWAŻNYM? 


CZYNY 


WIELKIE, 
ŚREDNIE 


Sprawa prosta — zostaje wy- 
zwolona typowa reakcja w 
grupie — oglądonie się na 
innych. Każdy, stojący wobec 
konieczności przyjścia z po- 
mocą, w pierwszej chwili o- 
gląda się na innych, ponie- 
waż nikt nie lubi narażać 
własnego życia. lm więcej 
ludzi, tym większy procent 
obecnych mówi sobie: „To 
nie moja sprawa; czy muszę 
ja? Jest przecież tylu ludzi 
wokół”. Kto wie, czy gdyby 
obok Krzysztofa _ znajdowali 
się inni koledzy, zdecydował- 
by się on tak szybko na dzia- 
łanie. A może nikt by się 


nie zdecydował? 
ODWAGA NA CO DZIEŃ 


W. czasie pokoju sytuacje 
wymagające narażenia włas- 
nego życia są nieporównanie 
rzadsze niż w okresie wojny. 
A przecież często słyszy się 
określenie: to jest odważny 
człowiek! No, dobrze, ale je- 
śli nie znajdował się ani ra- 
zu w niezwykłej sytuacji — 
nie ratował dziecka z płoną- 
cego domu, nie wyciągał 
spod kół pędzącego pociągu 
bawiącego się na szynach 


malucha — to skąd jego od- 
waga? 


uciec. Został jednak na „pla- 
cu boju” | poniósł wszelkie 
kzrowogca Kiady koledzy 
pytoll go, dlaczego nie scho* 
woł się, odpowiedział, łe nia 
lubi, by ktoś my cierpiał 1 
ego powodu. oniósł wiąc 
osiły naprawy okna 


Przed wyjazdem na obóz 
Janek twierdził głośno wobec 
wsystkich, łe Marcin będzia 
1 pewnością złym obrońcą I 
obóz po kilku dniach trzeba 
będzia rwinąć, jeśli oczywiście, 
coś jeszcze z niego zostanie 
Mówił tak trochę dlatego, po 
niewał uwałal, łe on bylby 


lepszym kandydatem no tę 
funkcję. Ale kiedy okazało się, 
że Marcin radzi sobie bardzo 
dobrze i o zwijaniu obozu 
nikt nie myślał, Janek nie za- 
pomniał tego, co mówił wcze- 
śniej, lecz otworcie i głośno 
przyznał się do swojej pomył- 
1. 


Historię Jacka i Janka za- 
czerpnąłem z listów, jakie na- 
deszły ostatnio do redakcji. 
Te dwa przykłady świadczą 
chyba dość dobrze o odwa- 
dze na co dzień. O odwadze 
cywilnej, nie wymagającej 
przelewu krwi, narażania ży- 
cia, lecz... silnego charakteru. 
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Payznać się do pomylki. 
wskazoć własny błąd — jakie 
to niepopularne | radkie! | 
mołe dlatego tych, którzy 
ła potrafią, nazywa slę od 
wałnymi 


Ale to tylko jedna strona 
medalu pt. „odwoga na co 
dzień” Druga nazywa sią 
„mięć własne zdanie” Bo 
mieć je | pretentować zna- 
cry ciąsto = Mieć odwagą 
przeciwstawić slą Innym = nie 
zgodzić się 2 tymi, których 
uwała sią powsłachnie 1a 
niepodwatolny autorytet, lub 
1 tymi, których jest wiącej Bę 


dąc przekonanym o słusznoś- 
ci własnej sprawy, walczyć o 
niq — to postawa wzbudzają- 
ca podziw. W listach do re- 
dakcji piszecie o tym. Ktoś 
nie zgodził się uciec z lekcji 
z calą klasą i otwarcie to po- 
wiedział. Klasa potępiła go. 
Pytacie jednak, czy nie jest 
to forma odwagi. „Inni boją 
się przyznać do tego — pi- 
sze Jadwiga G. z Krotoszyna 
— że też nie chcieliby ucie- 
koć, w cichości ducha prze- 
klinają swoją decyzję, ole 
stroch przed potępieniem 
przez prowodyrów poroliżuje 
ich. Boją się miana lizusa. Po- 
stępują więc wbrew sobie. To 


chyba niewłaściwe postępo. 
wonie, tchórrkiwe”. 


Chyba tak. A to pierwiteł 
POKONAĆ STRACH... 


„własny strach na własny 
ułytek w drobnych sprawach 
— lo lorma odwagi, którą mo 
łamy ocenić tylko sami, 1do 
bywając w len sposób saty- 
słakcją wyłącznie dla siebie 
Nikt tego nie dostrzeże, ba, 
nie rotumie, a jednak 


Pomliątam jak kledyi ktoś 
rmierzoł mi się, te zdobył się 
na ogromną odwagą — pria 
jechał się w wesołym mia 
staczku na diabalskim młynie 
Zdiiwiony spytalem 


— | cóż to to odwagał Ty 
siące ludzi na tym jeśdńi i 
nie uważa tego 1a wielki wy 
<zyn 


— lak, ole ja sią tego miły 
na strasznie bołem. Kilka ra 
ry kupowałem bilet | rowsza 
oddawołem go siostrte. Wra 
sieje zdobyłem sią na od 
wagą (I) i wsiadlem 


Takie drobne akty odwagi 
wobec samego siebie bordzo 
poprawiają samopoczucia 
— choć niewielkie — przyno 
szą wi satysłakcji. Człowiak 
chce być bowiem coraz ls 
szy. Znane są psychologii 
przypadki, gdy prierwyciąże- 
nie własnej jakiejś wobości 
doprowadzuilo do wiąkszej pa- 
wności siebie. Bardziej tda- 
cydowanago, odważnego 
działania. 


* 


Cecha osobowość 
odwaogo, musi być ksztolto 
wana przez samago człowie 
ka. Nie jest ona bowiem do. 
na w momencie urodzania 
Prof. Antoni Kępiński, miał 
polski psychiatra, powiedział 
ie „odwaga to pokonywanie 
lęku: dużego, średniego 
małego. Sq więc różne re 
dzoje odwagi. Każda jest jed- 
nok bardzo wożno. Każda jest 
potrzebna. Każda pozwala 
bowiem uwierzyć w człowie 


ka”. 


jatą mt 


KAZIMIERZ PASE% 


3 x S$ czyli — SPRAWDŹ SAM SIEBIE 


PYTANIE 14: 
Spróbuj policzyć tych, których uważasz 
za dobre koleżanki i dobrych kolegów. 


a) wymieniłeś(aś) nie więcej niż 
takie osoby 


cztery 


b) wymieniłeś (aś) od pięciu do ośmiu 
osób 

c) wymieniłeś (aś) dziewięć i więcej osób. 

PYTANIE 15: 


Przeczytaj uważnie tekst obok: 


„W Warszwie wydowane jest Horerka 
Gazta Nastolatków. Wchodzi ona trzy razy 
w tygdniu: we wtorki, czwartki 4 sobty.” 


A teroz, nie potrząc już na tekst, powiedz 
ile zauważyłeś (04) w mim błędów? 

a) ańi jednego 

b) od 1 do 3 

c) 4 i więcej 

Pamiętaj. że Kczą się tylko odpowiedzi 


prawdziwe. Już niedługo (19  sierpnio) 
znajdziecie rorwiqzanie psychotestu. 


to raczej cecha nabyta, wy- 
trenowana, wcale nie nad- 


Jacek wybił szybę 
Nikt tego nie widział. Mógł 


piłką. 


Taka historia "zdarzyła się po raz 


pierwszy na kolonii. Na porannym 
apelu kierownik ogłosił, że jednemu 
z kolonistów zginęło 50 zł. _ Polecił 
wszystkim uważnie rozejrzeć się po 
terenie i dodał, że jeśli poszukiwania 
nie zostaną uwieńczone powodzeniem 
sprawą zajmą się wychowawcy. Na 
placu zapanowała grobowa cisza a 
dni jakie nadeszły w' niczym nie 
przypominały poprzednich. Nie klei- 
ła się żadna zabawa, atmosfera  po- 
dejrzliwości vporozrywałą kolonijne 
paczki, odwołano zapowiedzianą  po- 
tańcówkę. Daremne poszukiwania po- 
twierdziły domniemanie, że była to 
kradzież. 

Po paru dniach, na kilka godzin 
przed upływem ultimatum do  po- 
szkodowanego Roberta zgłosił się 
chłopak z sąsiedniej sali: — Słuchaj, 


znalazłem twoje pieniądze. Weź je, 
tylko nie mów nic, że to ja ci je od- 
dałem. 

O właściwym zakończeniu sprawy 
nie dowiedział się nikt. Robert zgło- 
sił się u kierownika i powiedział, że 
odnalazł pieniądze pod materacem. 

Kraść jest nieładnie — nie trzeba 
tego zbytnio podkreślać, Wszyscy 
prawie jesteśmy wychowywani w du- 
chu przekonania, że uczciwość jest 
lepsza od nieuczciwości. Nasuwa się 
tu jednak kilka innych refleksji. Otóż 
powiada się, że sytuacja rodzi zło- 
dzieja. Ile w tym prawdy? Na pewno 
sporo. Zostawiony na peronie plecak 
na pół godziny, podczas gdy jego 
właściciel chłodzi się oranżadą kilka- 
set metrów dalej, dziewczęce precjoza 
pozostawione po rannej toalecie w u- 
mywalni czy — jak to zdarzyło się w 


naszym wypadku — wystający skra- 
wek pięćdziesięciozłotowego  bankno- 
tu z tylnej kieszeni spodni, działają 
jak wabik na — nazwijmy go — nie- 
uczciwego znalazcę. I właśnie ze 
sprawą owych „nieuczciwych znalaz- 
ców” wiąże się jeszcze jedna uwaga. 
Maciek sięgnął po nie swoje pieniądze 
bo... taka była możliwość. Było to nie 
tylko aktem wyrafinowania co bez- 
myślności i wynikało z nieopa- 
nowania odruchu i chwili. Później 
zastanowił się i pieniądze zwrócił. 
Szkoda, że zastanowił się dopiero po 
fakcie... 

Jest nadzieja, że nasz negatywny 
bohater nie powieli wzorca pewnej 
pani, która została przyłapana w skle- 
pie na kradzieży, a w śledztwie przy- 
znała, że był to jej 230 występek tego 
rodzaju w ciągu paru ledwie miesięcy. 

Swój odruch Maciek na pewno za- 
pamięta na całe życie a owa pani 
przez pewien czas osamotnienia utr- 
walać będzie sobie powiedzenie... do 


230 razy sztuka, 
WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 
Rys. H. Chmielęwski 


ECHALI calą noc pociągiem. W 

Warszawie byli nod ranem, o 

wkrótce potem u celu podróży, w 
Międzylesiu. Tego samego dnia przeszli 
kurs bezpieczeństwa i higieny pracy. W 
jaki sposób poruszać się po budowie, 
na co zwracać szczególną uwogę, jaki 
ile dźwigoć... Na kursie powiedziano im 
również, że w Międzylesiu panuje mi- 
kroklimat i nigdy tam nie pado. Gdy 
po południu powracoli do położonej w 
sąsiedniej miejscowości kwatery, złapała 
ich gwałtowna burza, przemokli do su- 
chej nitki. Ten rozdźwięk teorii i rzeczy- 
wistości stanowił pierwszą zapowiedź 
zm pd mniej humorystycznych, niezgod- 
ności 


PARODIA? 


Zaczęło się tak, że na zbiórce hor- 
cerskiej strzelińskich wodniaków padla 


kiedyś propozycja wyjazdu w czasie wa- 
kacji do Warszawy i spędzenia tam 
dwóch tygodni przy budowie Centrum 
Zdrowia Dziecka. O wznoszonym szpi- 
talu słyszeli wszyscy z prasy, radia i te- 
lewizji. Mówiło się o tym również wte- 
dy, gdy patronat nad budową obejmo- 
wał ZHP. Dla wszystkich miało to sta- 
nowić pierwsze spotkanie z wielką bu- 
dową, a dla wielu — pierwszą wizytę 
w Warszawie. W sumie zgłosiło się 
19 osób. 

Plac budowy jest ogromny. Nad me- 
talowymi szkieletami pochylają się się- 
gające nieba konstrukcje dźwigów, któ- 
re powoli, niby ptaki o ogromnych dzio- 
bach, chwytają ciężkie segmenty beto- 
nu, lekko podnosząc je w górę. Może 
sprawiła to właśnie niezwykła sceneria, 
w jakiej się znaleźli, a może też żar cie- 
knący z nieba i wzniecane przez nie- 
ustannie krążące ciężarówki, tumany 
kurzu, że po paru dniach pracy przed- 
stawiciel kierownictwa budowy na pyta- 
nie o pracę harcerzy, wzruszył ramiona- 
mi i szybko zajął się czymś innym, uda- 
jąc, że nie słyszy moich pytań. Spróbo- 
wałem inaczej sformułować pytanie. 


— Czy na budowie sq w ogóle harce- 
rze? — zapytany zmarszczył brwi i od- 
par: — O tak, sq... tak... 

Mniej wstrzemięźliwy w słowach był 
mój kolejny rozmówca, który efekty pra- 
cy ochotników skwitował: 

— Parodia, a nie praca! 

Zaniepokojony taką ocenq, a zarazem 
ciekaw owej „parodii'* pospieszyłem w 
ślad za ekipą harcerzy. Dziewczęta za- 
stałem przy sortowaniu desek. Z wiel- 
kiej, nie uporządkowanej sterty wybie- 
rały po jednej desce | układały je rów. 
no. Druga grupa dziewcząt sortowało 
metalowe pręty, podobnie jak deski, u- 
kładając je rodzajami. Chłopcy łado- 
wali na ciągniki metalowe konstrukcje, 
inni wydobywali piasek z piwnic, a jesz- 
cze inni pomagali w układaniu stro- 


pów. 


— Często dłuży nam się czas. Zdarza 
się, że nie ma dla nas pracy. Albo nie 
mamy co robić, albo też całe godziny 
czekamy na ciągnik potrzebny do tran- 
sportu cięższych materiałów — mówi je- 
den z pracujących. 

Inni potakująco kiwają głowami. 

— Gdy siedzimy z założonymi rękami, 
ktoś może pomyśleć, że nie chce nam 
się pracować, a przecież my po to tu 
przyjechaliśmy — skarżą się dalej. 


AKCJA H:O 


PODNOWINKA (HSi). Patrol „Po- 
morzanek” przeżywał ostatnio gorq- 
ce dni. Niektórzy pracowali w polu, 
inni donosili żniwiarzom własnoręcz- 
nie przygotowane napoje chłodzące. 
Jeszcze inni — zbierali pozostawione 
bez opieki dzieci i bawili się z nimi 
na niewielkiej polance. Ta działal- 
ność, opotrzona kryptonimem „Akcja 


H:O", przysporzyła „Pomorzankom” 
niemałej popularności we wsil 


| Malgorzata Tes 


Zaczynam domytlać się, skąd wzięła 
się ta nieszczęsna „parodlo” w ustoch 
przełożonego i niezadowolenie horce- 
rzy. Ochotnicy oczekiwali na wyrnacze- 
nie im konkretnej procy, której efekty 
byłyby widoczne, kierownictwo zoś — 
Inicjatywy I doświadczenia właściwego 
stałym pracownikom, A rotem błąd obu- 
stronny. Trudno przecież, aby nowicju- 
szowi będącemu pierwszy roz na budo- 
wie dać w ręce klelnię lub stery dźwi- 
gu, ale również nie można wymagać od 
niego, aby sam umiał znaleźć sobie 
pracę i dobrze ją zorganizować. 


NIESZCZĘSNE SZAFKI 


Gdy zjawiłem się po paru dniach po- 
nownie w Międzylesiu, dowiedzialem się 


najpierw, że między kierownictwem a 
harcerzami odbyły się trzy gorące  roz- 
mowy. 


— Dlaczego nie rozładowaliście sa- 
mochodu z szafkami? 


— Jak to nie rozładowaliśmy?! Samo- 
chód stanął 60 m od budynku, a mimo 
to przenosiliśmy szafki. .A mógł prze- 
cież bliżej podjechać... 


Historia szafek stanowiła argument 
jednej i drugiej strony. Szafki potrzeb- 
ne były do przechowywania ubrań w 
czasie pracy. Kiedyś nadjechał samo- 
chód załadowany nimi i kierownictwo 
dało polecenie rozładunku. Była godzi- 
na 13.15. Na samym początku harcerze 
umówili się, że będą pracowali do 
13.00. Szafki rozładowali, ale mieli pre- 
tensje, ponieważ samochód zatrzymał 
się za daleko. Kierownictwo zaś zarzu- 
cało im, że piętnaście minut po zakoń- 
czeniu pracy nie chcieli wykonać pole- 
cenia, Groziło to dodatkowym przesto- 
jem wozu. 


Sprawa musiała wyglądać poważnie, 
skoro próbowano trzykrotnie znaleźć 
rozwiązanie. W rezultacie jednak te trzy 
spotkania nie poszły na marne. Znale- 
ziono wyjście. Grupę ochotników  ror- 
dzielono, przydzielając po kilka osób do 
różnych brygad. Wykonują teraz te sa- 
me prace co bardziej doświadczeni 
pracownicy. Pracują z murarzami, beto- 
niarzami, przy układaniu płyt z gazobe- 
tonu. Stanowią razem z nimi jedną eki- 
pę, a jednocześnie pracują pod ich kie- 
rownictwem. 


Od tej pory czas przyspieszył swój 
bieg. Już im się nie dłuży i z żalem liczą 
dni do końca turnusu. Nawet aura re- 
spektuje prawo mikroklimatu: od pa- 
miętnej burzy nie spadła ani jedna kro- 
pla deszczu, 


Konflikt był bowiem pozorny. Wyni- 
kał z braku dostatecznego porozumie- 
nia między kierownictwem i pracujący- 
mi harcerzami, i może trochę z trudności 
zgrania wymogów surowej fachowości z 
niespokojnym duchem zapaleńców. Po 
hufcu ze Strzelina przyjadą kolejni o- 
chotnicy z innych regionów Polski. Okres 
ich docierania się będzie zapewne krót- 
szy. | na budowie nie zabraknie łagod- 
niejszego mikroklimatu. 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 


NIEZAWODNE 
„STOKROTKI” 


RÓG (HSI). Patrol „Stokrotek” 
podczas niedawnych sianokosów po- 
magał nie tylko własnym rodzinom, 
ale też mieszkającej w tej samej wsi 
starszej pani, której jedynym bli- 
skim człowiekiem byl przebywający 
akurot w szpitalu mąż. Dwanaście 
silnych dziewcząt to pomoc niebaga- 
telna, toteż siano, które od dawna 
już schło na łące, w ciągu Jednego 
dnia zostało zebrane. 


Halina Wilczek 


'cji_ Plon Włoski 
1945. Aę tuż po wyzwoleniu 
Włoch spod faszystowskiej wła- 
dzy. Organizacja powstała z ini- 
Ss byłych bojowników 0 
olność, młodych 18—19-letnich 
PANYSARCÓW, którzy zdawali sobie 
sprawę z konieczności nie tylko 
zaopiekowania się dziećmi | mło- 
dzieżą w bardzo trudnym okresie 
powojennym, ale również z po- 
trzeby wychowywania ich w du- 
chu postępowym — komunistycz- 
nym. Organizacja rozwijała się 
bardzo szybko. W krótkim czasie 
zdołano nawet zorganizować wy- 
dawanie własnej gazety. Wskutek 
narastających ataków prawicy, 
która objęła rządy w kraju, dzia- 
łalność naszej organizacji była 
coraz bardziej ograniczana. Ata- 
kowano nas za metody wycho- 
wawcze, polegające na działaniu 
w grupach młodzieży, a przede 
wszystkim za ideologię. 


W 1961 roku naszym przeciwni- 
kom udało się osiągnąć cel — dal- 
sza działalność organizacji zosta- 
ła przez władze państwowe za- 
kazana. Trzeba tu dodać, że był to 
okres ogromnego nasilenia walki 
klasowej we Włoszech, walki ro- 

- botników o swoje prawa, przeciw- 
ko czemu ostro występowały rzą- 
dzące partie prawicowe. 


W 1971 roku Organizacja Pio- 
mierów Włoskich zostala reakty- 
wowana. Zaczynaliśmy dosłownie 
od zera. Pierwszym naszym zada- 
niem było zdobycie jak najwięk- 
szej liczby ludzi postępowo my- 
ślących i pragnących pracować z 
młodzieżą. Ten etap rozbudowy- 
wania naszej organizacji prakty- 
cznie trwa do tej pory. W swej 
działalności ciągle jeszcze zabie- 
gamy o pozyskanie instruktorów i 
działaczy, o ich odpowiednie 
przeszkolenie oraz o poszerzenie 
terytorialne naszego działania. Ce- 
lem naszym jest stworzenie ma- 
sowej organizacji młodzieży wło- 
skiej. Chcemy, aby była to orga- 
nizacja całkowicie samodzielna. 
Pragniemy realizować w swej 
działalności wychowawczej wszy- 
stko to, co wynika z programów 
lewicowych partii działających 
we Włoszech — nie tylko Wło- 

"skiej Partii _ Komunistycznej. 
Związki naszej organizacji z 
WłPK polegają przede wszystkim 
na tym. że większość instruktorów 
5 komuniści i — członkowie par- 


_ Ogromną trudność w pracy 

sprawia nam — nazywając rzecz 
- po imieniu — po prostu brak pie- 

niędzy. My, działacze i instruk- 

torzy, pracujemy całkowicie spo- 
- łecznie — nikt z nas nie otrzymu- 
je wynagrodzenia. W tej sytuacji 
możemy oddawać organizacji tyl- 

| ko swój wolny. czas — po pracy 
_ zawodowej, a to bardzo utrudnia 
_ działanie. Koszty wszystkich wy- 
Jazdów, spotkań, kontaktów, a 
nawet korespondencji organiza- 
3 cyinej, pokrywamy z własnych 
_ kieszeni. M 


RE „Mamy i ine lep 1 ak s 


nie ma prawa 
EE na terenie szkól. Może- 
ra cĘ z dziećmi i młodzie- 


kai się obecnie w naszym 
'aju walce o zmianę przestarza- 
AP nauczania i syste- 
dyskryminującego 

wież e ozn biednych. 


polityczne, w bierze 
dział młodzież nie tylko » naszej 
ale także Innych — 


Ni 
ganizowanej przez nas akcji soli- 
darnościowej zebraliśmy 50 mi- 
lionów lirów na budowę szkół w 
Wietnamie. 


Wieloletnia przerwa w dzialai- 
ności naszej organizacji spowodo- 
wała, że musimy właściwie od 
początku poszukiwać form dzia- 
lania. Dzięki współpracy | kon- 
taktom z organizacjami plonier- 
skimi państw socjalistycznych 
zdobyliśmy sporą wiedzę, ale też 
trzeba zdawać sobie sprawę z te- 
go, że w naszych warunkach wie- 
lu rzeczy nie da się zrealizować. 
Dla przykładu: nie mamy w ogóle 
własnych lokali, w których mogli- 
byśmy się zbierać, jesteśmy zmu- 
szani do wynajmowania pomie- 

* szczeń za pieniądze zebrane z do- 
browolnych składek. Korzystamy 
również z lokali związków zawo- 
dowych i innych postępowych or- 
ganizacji. Nie posiadamy dotych- 
czas własnej gazety, poszczególne 
komitety wydają czasem z okazji 
większych akcji powielane pisma, 
bardzo zresztą ubogie pod wzglę- 
dem szaty graficznej. Są to wła- 
Ściwie biuletyny. Walka klasowa 
trwająca we Wloszech nie anga- 
żuje tylko dorosłych obywateli, 


jej tront przebiega również przez. 


młodsze pokolenie. Prawicowe 
organizacje młodzieżowe, dużo 
bogatsze od nas, używają wszyst- 


Germano Bizzarń jest działaczem Włoskiej Partii Komunistycznej 
j jednocześnie instruktorem Organizacji Pionierów Włoskich. Ko- 
mystając 1 jego obecności w Polsce, poprosiliśmy go o wypowiedź 
dla czytelników „Świata Młodych”. 


kich środków do zwalczania na- 
szaj organizacji. 

Związek Pionierów  Wloskich 
Jest organizacją zrzeszającą dzieci 
1 młodzież od lat 6 do 14. Później 
wielu byłych pionierów wstępuje 
do Związku Mlodzieży Komani- 
stycznej lub Innych lewicowych or- 
ganizacji młodzieżowych. Orzani- 
zacja, niestety nie działa jeszcze 
na terenie całych Włoch. Działa- 
my tam, gdzie w terenowych wla- 
dzach mają większość partie po- 
stępowe. Struktura naszej organi- 
zacji jest następująca: władzą na- 
czelną jest Komitet Narodowy z 
siedzibą w Regglo Emilla — tam, 
gdzie najsilniejsze są tradycje 
walki z faszyzmem, gdzie po raz 
pierwszy w 1945 roku powstała 
nasza organizacja, i gdzie najsil- 
niejsze są partie lewicowe z ko- 
munistami na czele. Komitetowi 
Narodowemu podlegają Komitety 
Regionalne kierujące działalno 
ścią terenowych grup pionier- 
skich. Oczywiście, działamy rów- 
nież w stolicy naszego kraju — 
Rzymie. 

Jest nas malo, ale będzie wię- 
cej, dużo więcej.. Jesteśmy o tym 
glęboko przekonani. 

Notował: 
JERZY KOWALKOWSKI 


Pobudka obwieściła początek kolej- 
nego obozowego dnia. Kolejnego, lecz 
niezwyklego, bo pelnego ruchu, rado- 
ści, zabawy, uśmiechu i słońca. 

Dzień sportu na obozie 416 War- 
szawskiej Drużyny Harcerzy i Zuchów 
w Jurdzie nie byl podobny do tradycyj- 
nych sportowych zawodów. Nie chodzi- 
ło o wyłonienie najlepszych w rzutach, 
skokach, biegach i grach, lecz o ma- 
sowy udzial obozowej braci. 


j 
KAJETAN ADAMOWSKI 


Dla tych, którzy uprawiają sport, byl 
to kolejny sprawdzian wlasnych umie- 
jętności. Natomiast tym, którzy sporto- 
wy kostium przywdziewoją riadko, ten 
dzień pozostanie na dlugo w pamię- 
ci. Dzięki niemu poznali smak  soorto- 
wej przygody. 

Więcej takich dni na harcerskich 
obozach, podczas których dominuje 


zbiorowy, spontaniczny ruch, podnoszą- 


cy sportową sprawność i dający zdro- 
wiel (ds) 


ZACHOWANIE 


Przeczytalam list „Czajki” | 
mumię przyźnać, że oburzyła 
mnie opiwane przez nią zacho- 
wanie koloniatek. Tegoroczne 


wakacje w Rabce, 
Mam tuta j koleżankę, która 
jest raczej skromnie ubrana, 


Ja jednak nie staram się jej 
imponować, a nawet krępuję 
się, że mam modniejsze su- 
kienki, Myślę, że będąc na 
miejscu „Czajki” powiedziala- 
bym koleżankom, ćo sądzę o 
ich postępowaniu, Zachowy- 
wały nią pe, jak maluchy! 

gońka x Piekar ŚL 


DAJCIE SPOKÓJ 
WARSZAWIAKOMI 


Po przeczytaniu listu „Czaj- 
ki” z Krakowa („ŚM” ne 83) 
postanowiłam i ja zabrać glos 
w sprawie kultury warszawia- 
ków. Dziwię się bardzo, że 
tak dużo osób ma pretensje 
właśnie do nas! Mogę podać 
wiele przykładów, świadczą- 
cych o tym, że młodzież z in- 
nych miast odznacza się więk- 
szym brakiem kultury. Dlacze- 
go więc ciągle my jesteśmy na 
cenzurowanym? Czajka pisze, 
że „dziewczyny ubierały się 
jak modelki, a do rozmów 
wtrącały angielskie i francu- 
skie słówka”, Myślę, że to są 
śmieszne zarzuty. Każdy prze- 
cieź chce się ładnie ubierać, a 
obcojęzyczne zwroty świadczą 
nie tylko o smobizmie, ale i o 
zainteresowaniu językami 

Gośka z Warszawy 


Iwona Pietrusiak, 15 
lat, ul. Olsztyńska 20 m 
28, 91-327 Łódź, intere- 


suje się fizyką, germa- 
nistyką. Pragnie nawią- 
zać kontakt z rówieśni- 
kami. 


SIOSTRZANA 
MIŁOŚĆ 


Zdziwił mnie bardzo list za- 
mieszczony w 83 numerze 
„Świata Młodych”, rzekomo 
mojego autorstwa. Okazało się, 
że napisała go ... moja sio- 
stra, kierująca się miłodcią do 
brata, który miał nogę w £ip- 
sie. Popełniła jednak pewną 
nieścisłość, ponieważ mimo 
częściowego  unieruchomienia 
wcale się nie nudziłem! Mo- 
głem przecież chodzić i jako 
człowiek nie pozbawiony hu- 
moru umiałem sobie znaleźć 
rozrywkę. Bardzo się więc 
zdziwiłem, gdy pod koniec l- 
pca dostałem kilka listów, Zgo- 
dnie z obietnicą, jaką dała w 
moim imieniu siostra, zabra- 
łem się do odpisywania. Jed- 
nak — gdy tylko jednego dnia 
dostałem aż 95 listów — zała- 
małem się. Nie jestem w sta- 
nie odpisywać na wszystkie li- 
sty, ale każdy z nich czytam. 
Chciałbym podziękować wszy- 
stkim dziewczętom — bo wła- 
śnie od nich napływa kores- 
pondencja — za pozdrowienia, 
słowa otuchy i współczucia 
Jednocześnie przepraszam za 
uczynek siostry, która bez po- 
rozumienia się ze mną chciała 
zrobić mi przyjemność i nie- 
spodziankę. 

Ryszard Rokuszewski 


OD REDAKCJI: Przykro 
nam, że czasami jesteśmy 
pośrednikami w przekazywa- 
nilu adresów czytelników, któ- 
rzy na llsty nie oczekują. Zda- 
rzają się bowłem I mniej za- 
bawne historie niż ta, o której 
pisze Ryszard. Odbiorcy listów 
mają wówczas do nas żal, że 
zakłócamy Im spokój. A prze- 
cież na „miejsce w ramce” 
czeka bardzo wielu czytelni- 
ków chcących naprawdę na- 
wiązać korespondencję z ró- 
wieśnikami. 


nie 


robią, czego nie chcę. Czyli 
sią piorą 


10po- 


W pod 


że niby dzi- 


ki cilowiek jestem, wolny jok 


nie 


ogóle 
cymikiroc 


lason, 


robią co chcę I 


Ciekawe, dloczago włośnia 


nie myją 


skorpatek | w 


minam jak wygląda ta ohyd- 


lo taki 

wiat, 

na zdobycz 
tytulem mydło. 


do 


łaby ra chwilą dalej 
która 


Jagoda, 


jestem jo. Cie- 


srymy slę sobą, 


dni 


Drieweryny 


opowiadamy 


jest 


sią toko przar 


Bożena, 


Na rarie jesteśmy 
yła. 


na parę 


Utworzyła 
wa wakacyjna 
wracają 

Hanka, 
jast Bołana, 


domu, 
Zaczęła 


pojechać 
gdrie która b 


Jest 


z 
Ą 
Ę 
ś 


$ 
£ 
2 
2 
E 
=) 
KI 
= 
©) 
E 


SETTEENE 
3.533 $ 
ANIE 
JEN 

4 rj 3 
STEFE! = 
zP*g$z$ 
NOR 8 
G822 R 8 
EX .O% 
-' SĘ | 
asfszez? 
SR EH ra 
SZIAZSBZEŃ 
E- v 2 
Sz*EŻ sS%Ę 
SES Ee 
dd 
szĘ 5 A 
Ś*oSzżęEa 
>ożsi Żc. 
2573 2.5 
SSZEZPEB. 
"do>69553 
2 ę8ELRDe8 
cj +SE” ZĘ 
R. 

2£ Ś 
zGSBJŚ z8 


Wystarczy lekki powiew wiatru I dojrzałe, latające nasiona SA- 


SANKI pofruną w cztery strony świata. 


foto- 
bez 


z których 


które 
przesady — mają szansę stać się 
ozdobą każdej wystawy fotogra- 
gólnie do fotografowania na fil- 
potem powstaną przeźrocza po- 


ticznej. Namawiamy Was szcze- 
mach odwracalnych, 


wykonania interesujących 


grafli kwiatów, 


kochają 


i 


przyrodę. I nie trzeba w tym ce- 
lu nigdzie daleko wyjeżdżać. 


Znakomite zdjęcie np. owadów 


Fotografowanie roślin i zwie- 
rząt może stać się zajęciem pa- 
sjonującym, ale tylko dla tych, 

rozumieją 
można wykonać na balkonie ob- 


którzy 


u 
czasu do 


Kto będzie 


ła po powrocie od babci re 


wsi włosy 4 furt nie 


zwalające uzyskać duży koloro- 


serwując skrzydlatych gości od. 


brudniejsry. 


nas na obazia od 


mogła 


wy obraz, po powiększeniu go 


przy pomocy rzutnika 


wiedzających kwiaty w skrzyn- 


czasu pani higienistka 


wdioła po 


jedi 


spra 

Tak jo koń 
jóry 
wiedria- 
rot- 


ciszy nocnej, 
1zwsia 
No właśnie, 


podpowiadałby  naj- 


sprawdzaniu 
l. 


mamy czysta nogi 


wypadało, ta 
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Zdjęcia: J. DĄBROWSKI 


kach. Każda wycieczka do parku 
czy na działkę jest okazją do 


sądek 


już czarna. 
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GĄBKĘ SŁODKOWODNĄ coraz rzadziej można spotkać w na- 


szych rzekach. Ta kolonia gąbek żyje w jednym z bardzo czys- 


tych dopływów Bugu w okolicach Wyszkowa. 


Opadająca mgła zamieniła pędy i liście BABKI WODNEJ w de- 


likatną, srebrną koronkę. 
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Zadanie 2 


Jest to gra terenowa rozgrywana po zapadnięciu zmierzchu. 
Jeśli macie sąsiada — zaprzyjaźniony patrol w najbliższej oko- 
licy — powinniście realizować to zadanie wspólnie. Jeden 
z patroli (wybór przez losowanie) będzie jej organizatorem, 
a drugi uczestnikiem. Będzie to tzw. gra wielka. Jeśli jesteś- 
cie sami, trudno — grę przygotuje dowódca dla reszty patrolu, 
będzie to tzw. gra mała. 


Obie wersje gry (i wielka, i mała) polegają na przejściu 
przez uczestników nie znanej im uprzednio trasy (ok. 2 kilo- 
metrów, trochę polem, trochę lasem, po drodze różne zadania 
do wykonania), która prowadzi do miejsca, gdzie rozegra się 
gry punkt kulminacyjny — zdobywanie skarbu. Skarb jest 
oczywiście sprawą umowną — może to być równie dobrze pro- 
porczyk, jak i jakiś kupiony wspólnie smakołyk, np. tabliczka 
czekolady. 


GRA WIELKA 


Patrol organizatorów jest w momencie rozpoczęcia gry po- 
dzielony na dwie grupy, jedna strzeże skarbu, członkowie dru- 
giej obserwują trasę, a ktoś jeden w punkcie startu wypusz- 
cza kolejne osoby z patrolu uczestników (pojedynczo lub 
dwójkami) na trasę (trasy mogą być dwie). Mówi każdemu, 
jakich znaków mają po drodze szukać. Np. ktoś z obserwu- 
jących organizatorów, widząc nadchodzącego uczestnika, wy- 
daje umówiony krzyk. Dla tamtego jest to znak, że np. w pro- 
mieniu 10 metrów od miejsca, w którym się znajduje, musi 
odnaleźć dużą jasną kopertę czy rulon. Jest tam zadanie do 
wykonania, np. określić strony świata, zaobserwować jakieś 
zwierzę lub ptaka żerującego nocą. Specjalnie nie podajemy 
ani zadań, ani poszczególnych punktów. Znajomość ich z góry 
uczyniłaby grę nieciekawą. Zadaniem patrolu organizatorów 
jest je wymyślić. 


Strażnicy skarbu są ukryci w odległości ok. 10 metrów od 
niego. Nie chcą do niego dopuścić drugiego patrolu. Jedni 
i drudzy muszą starać się pozostać wzajemnie niezauważo- 
nymi. Przeciwnika można unieszkodliwić jedynie wykrzykując 
głośno jego imię, wtedy odchodzi z gry. 
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GRA MALA 


Jeśli dowódca przygotował dwie trasy, dzieli patrol na dwie 
grupy i każdej wręcza zaklejoną kopertę z poleceniem otwar- 
cia jej o określonej godzinie, w określonym miejscu, np. 
w bazie. (Jeśli trasa jest jedna, koperta też jest jedna i cały 
patrol idzie razem). W kopercie jest szkic trasy, którą trzeba 
przejść i zadanie, które trzeba po drodze wykonać. Sam do- 
wódca czeka na patrol w miejscu ukrycia skarbu. Patrol wie, 
że skarb jest ukryty w promieniu np. 40 metrów od niego. 
Skarb jest zamaskowany, ale miejsce jego ukrycia jakoś ozna- 
kowane np. zapaloną odwróconą reflektorem latarką elektrycz- 
ną. Odkrywca skarbu jest równocześnie zwycięzcą gry. 

Za wykonanie tego zadania (niezależnie od wersji) możecie 
sobie przyznać 40 punktów. 


| 
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STEFAN FRIEDMAN 


— WARSZAWIAK 
URODZONY W KRAKOWIE 


„Jest nas łu siedemnosto- i o- 


siemnastol: h 


TA 


ty 
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zj kj 
w zastępie harcerskim. Powstoły spór 
© narwę nos: xastępu zostal rox- 
strzygnięty na Wasią — „Fochow- 
ców” korzyść. W związku 1 tym pro- 
simy Was o porwolenie używania 
jej i Waszej piosenki sygnałowej ja- 
ko hymnu”. 

— Bordzo ucieszył nas ten list do 
radia — mówi Stetan Friedman — bo 
teraz wiemy, że spelnilo się nosze 
założenie, wedle którego Ilustrowany 
Tygodnik Rozrywkowy miał być audy- 
cją satyryczną, która dostarczylaby 
wszystkim, bez względu na wiek, do- 
brej rozrywki. 


— Obecnie to już Ilustrowany Ma- 
gazyn Autorów? 


— Tok. Pracujemy nadal w tym 
samym składzie: Adam  Kreczmar, 
Jacek Janczarski, Jonasz Kofta i Jan 
Todeusz Stanisławski — słynny pro- 
fesor  mniemonologli stosowanej. 
Dyryguje nami niezostąpiony reży- 
ser Jerzy Markuszewski. Do zespołu 
ITR odznaczonego „Złotym Mikrofo- 
nem* przez krytyków radiowych do- 
szła jeszcze Maria Cruboszek i teroz 
kożdy z nas, co sześć tygodni, ma 
własną audycję. 

— W IMA pojawiły się też nowe 
cykle i postacie. 

— To właśnie „Fochowcy”, a tak- 


ie „pan Sułek”. „Globtroter” i in- 
ni... 
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— Jesteś nie tylko ich odtwórcą, 
ale iguorem tekstów. Co Cię inspi- 
ruje 


— Samo życiel (To także tytuł au- 
dycji sotyrycznej z udziałem St. 
Friedmana). Wystarczy być spostrze- 
gawczym — tyle jest wokół nas wspa- 
niałych | zabawnych sytuacji! 


- Musisz też być obdarzony dużą 
fantazją. Świadczą o tym Twoje 
przygody jako „Globtrotera”. 


— Cała zabawa polega tu na ko- 
micznym zestawianiu słów. 


— Może coś opowieszł 


— O polowaniu. Polowanie 
odwrotną stroną medalu fauny. Ma 
swoje gorsze i lepsze strony. Gor- 
szo jest wtedy, gdy się nie wraca z 
polowania, bo nas ktoś zastrzelił 
przez pomyłkę, np. kolega. Lepsza, 
gdy wracamy lakko ranni bagnetem, 
kiełbiem byka, czy drutem kolcza- 
stym, którego pełno w naszych dzie- 
wiczych lasach. Polował mój pra- 
dziadek, polował dziadek, moja bab- 
cia polewała.. z balkonu i ja pole- 
wam — jak mówią. Idę więc sobie 
kiedyś takim losem, puszczą — a lu 
coś zaszumiało i wypada taka o- 
gromna ta... świnia, ta... dziczyzna o, 
z tymi małymi wachlarkami. Wak 
wprost na mnie. Więc jo, prawda, 
przymierzyłem, wymierzyłem, skoczy- 
łem i złapałem się gałęzi. Tak, że 


jest 


1 
rola 


ko 
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— Kooułod (3uies o ' 


dobrze wymierzyłem, prawdał Prre- 
leciała rodzinka le mną.. Dla: 


czego ja tok zrobllemf Muszę po- 
wiedzieć, że dlatego, że byl to okres 
ochronny na te zwierzęta — jak się 
później dowiedzialem. | tylel 


— Znamy Cię takie x powatniej- 
szego repertuaru | to nie tylko r ra- 
dia. 


— Rodio było miejscem mego de- 
blutu, W 1952 roku zacząłem współ- 
pracę z radiowym teatrem dziecię: 
cym. Odtwarzalem rolę Nemeczko 
w „Chłopcach z Placu Broni” I Sta- 
sia „W pustyni I w puszczy”. 

— A potem poznaliśmy Cię już 
jako Gienka Matysiaka. 


— Tak. Gram go od 1956 roku. 
Mój udział w „Matysiakach” jest 
niewątpliwie dużą przygodą, choć 
nie chciałbym, aby radiosłuchacze 
Identyfikowali mnie tylko z postacią 
Gienka. Uważam, że najgorsze dla 
aktora jest zaszufladkowanie, przy- 
pisanie do jednej roli, którą odtwa- 
rza z dobrą wiarq, ale przecież na 
niej nie poprzestajel 

W radiu byłem, zresztą nie tylko 
aktorem i autorem, ale nawet in- 
spicjentem i asystentem reżysera. 


— Widujemy Cię I w telewizji. 
pory w „Dobranocce dla doro: 
ch". ; 


— Staram się być wszędzie tam, 
gdzie dzieje ślę coś tajnego, gdzie 
powstają nowe style | nowe możli: 
wości w nurcle rozrywkowym. Dzla- 
lołem w Studenckim Kabarecie 
„Hybrydy” I ten kontakt z prawdzi- 
wą, choć studencką sceną | publicz- 
nością, przydał mi się później na de- 
skach Teatru Współczesnego, w 
którym pracuję |uł ósmy sezon. 


— Grywasu | w filmach. 


— Debiutowałem w „Godzinach 
nadziei", potem była „Syrena war- 
szawsko” | „Miejsce na zlemi' — 
gdzie odtwarzalem postać chłopca 
szukającego swego miejsca w życiu. 
Bardzo ten film połubilem | z tych, 
w których występowalem, jest mi naj- 
bliższy — a grałem mniejsze i więk- 
sze role, już w 48 fiłmachl 


— A nad czym obecnie pracujesz? 


— Kończę zdjęcia do „Kazimierza 
Wielkiego” — dwuseryjnego eposu w 
reżyserii Ewy i Czesława Petelskich. 

Króla gra Krzysztof Chamiec, a ja 
odtwarzam postać jego ulubionego 


dworzanina — taklego powiemiko, 
który towarzyszy mu ał do śmierci. 


- A cay myłloleś kiedyś o innym 
1awoditef 


- Posjonuję się sportem; mołe, 
gdybym mial lepsze warunki flzycz- 
ne, zostalbym sportowcem. Dla fil- 
mu muslałem naucryć «slę konnej 
Jazdy | teraz jeżdżę sobie dla wła- 
snej przyjamności. Gram teź w tenl- 
1a, a w pllca nołnej reprezentują 
drużynę aktorów w meczach t 
dziennikarzami. Gram w napotci... 


— Dla wielu jestań uosobieniem 
warszawskiego humoru | fasonu, 


—| tu muszę wszystxich rozczaro 
wać, bo urodziłem «slę w Krakowie 
Ale sam już w to nie wierzą| Został 
mi tylko sentyment do drużyny „Cra- 
covii'', który przeszedł na sympatię 
do „Wisły Kraków”, no I tęsknota za 
górami. A tak, to chyba już jestem z 
krwi | kości warszawiakiem i nie wy- 
obrażam sobie, że mógłbym gdzie 
indziej mieszkać. 


MARTA SZTOKFISZ 
Zdjęcie: M. Troszczyński 
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„wąchać* tę samą 


Zwycięża ten, kto najwięcej razy trafnie od- 


AMODNIN3HL 


DOTYK 


Przed grą trzeba przygotować kilka patyków (ostruga- 
nych), które różnią się między sobą długością i średnicą. 


mogą być po kilka razy, ale każdy musi 


ilość razy. 
powiedział, co ma przed sobą. 
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przyznać 


i zapisać na nich wymiary długopisem. Wszyscy powinni 
„trafień. 


je poznać i zapamiętać. Prowadzący daje osobie z zawią- 
zanymi oczami do rąk kolejno (np. 6 razy) któryś z kijów. 
Na chwilę, np. na 5 sekund. Musi ona poprzez dotyk okreś- 
lić jego wymiary. Znowu zwycięża ten, kto miał najwięcej 


Trzeba je przed rozpoczęciem zabawy dokładnie zmierzyć 
Za wykonanie tego zadania możecie sobie 


dobrych 


""*BQZz1a|M EJEJS — w4kUU| ozDZsa( 


'*EZJEJUJWO INW W3ZEJ WAUU! 'wop Kuozvyzsndo 0) 1Saf ZBY 
*Kzse1ijs ouqopod aizpf 'eosfalu a[ĄE) Es AJIJOĄO (2PZEĄ M 


WYPRAWA DO MIEJSC, 
GDZIE STRASZY 


Zadanie 3 


CO SIĘ STAŁO 
Z KUNEGUNDĄ? 


Zapraszam wszystkich  włóczyki- 
jów do Zagórza Śląskiego. Może ono 
pochwalić się jeziorem, w którym 
bardzo fajnie się pływa pod okiem 
ratownika, również na kajakach. 


Inną atrakcją turystyczną jest za- 
mek Grodno. Jak wiele zamków, ró- 
wnież on posiada swoją legendę — 
o pięknej Kunegundzie, córce księ- 
cia, która... no, nie opowiem dolej! 
Przyjedźcie i zobaczcie. Wartol 


Będąc w Zagórzu, prawdziwy tu- 
rysta nie omieszka powędrować 
szlakiem na Wielką Sowę. Jest to 
największy szczyt w tym paśmie, bo 
ma 1049 m npm. A stamtąd na pew- 
no warto zajrzeć do schroniska „Zy- 
gmuntówka”, które Wam gorąco po- 
lecam. 

Daria Sakaluk 
Świdnica 


STARA RAWA 


Byłam z rodzicami przez 5 dni w 
Rawie Mazowieckiej. Pierwsze 
wzmianki o grodzie pochodzą z 1249 
roku. Za Kazimierza Wielkiego zbu- 
dowano tu zamek murowany, prze- 
znaczony na więzienia. W latach 
1455-1462 Rawa była stolicą  Księ- 
stwa Rawskiego, później po włącze- 
niu do Korony stolicą województwa. 
W Rawie bywali królowie: Zygmunt I 
Stary, Stefan Batory oraz Zygmunt Ill 
Waza. Za ich panowania miasto 
przeżywało największy rozkwit. 


W czasie Powstania Styczniowego 
mieszkańcy Rawy i jej okolic stoczy- 
li wiele potyczek z wojskami carski- 
mi. W 1939 roku miasto zostało żni- 
szczone, lecz po wojnie pięknie się 
rozbudowało. 


Jak widać, Rawa ma ładną prze- 
szłość, którą może się szczycić. O- 
prócz tych informacji są jeszcze na 
to dowody, W mieście jest wiele 
zabytków. Zachowała "się np. bosz- 
ta | resztki murów starego zamku 
książąt mazowieckich, ratusz klasy- 
cystyczny z 1822 roku wg projektu 
architekta Bonifacego Witkowskie- 
go, a także domy murowane z XIX w. 
w Rynku. 

Mam nadzieję, że moja relacja 
zachęci czytelników „Świata Mło- 
dych” do zwiedzenia Rawy Mazo- 
wieckiej, bo warto. 


lxabela Rzesrowska 
Wierzbno 


„Dlaczego piszecie („SM" nr 
63), że Ganimedes i Kallisto 
(księżyce Jowisza) są większe 
od Merkurego? Przecież średni- 
ca Merkurego wynosi 5140 km, 


miast Ka: jest jeszcze 
mniejszy”... — pisze Marek O- 
lejnik z Wyrzyska. 


Rzeczywiście, tak napisał 
kol. Bogdan Tarnowski i za- 
mierzam go bronić, ponieważ 
uważam, że nie popcinil bię 
du. Otóż sprawdziłem wiele 
źródeł | okazało się, że każde 
7 nich podaje inne dane. Np. 


' WIELKA ENCYKLOPEDIA 


POWSZECHNA: średnica 
Merkurego — 4840 km, Gani- 
miedcsa — 4940, Kallisto — 
4680 km. Radziecka Mała En- 
cyklopedia „KOSMONAU- 
TYKA'*: średnica Merkurego 
również 4840 km, Ganimede- 
sa — 5600 km, a Kallisto w 
ogóle się nie wymienia. Ro- 
bert Tocquet w książce pt. 
„ZYCIE NA PLANETACH", 
wydanej w serii „Omega*, 
podaje: średnica Merkurego 
— 5000 km, Ganimedesa — 
5150, Kallisto — 5180 km. W 
podręczniku astronomii dla 
IV kl. LO K. Rudnickiego 
występują jeszcze inne dane. 
I bądź tu, człowieku, mądry! 


4 
Pozwoliłem sobie na dłuższe 
omówienie listu Marka Olej- 
nilka, bo poruszona przez 
niego sprawa warta jest 
szerszego omówienia. Otóż 
podobnych przykładów nie- 
zgodności danych liczbowych 
można byłoby przytoczyć 
wiele. Co książka, co autor 
— to inne podaje parametry 
płanet, księżyców, komet, nie 
mówiąc już o _ odległych 
gwiazdach 1 galaktykach. 
Niewątpliwie jest w tej dzie- 
dzinie bałagan. Ale należy 
rozumieć skąd on się bierze, 
Wydaje się, że głównym po- 
wodem jest  niedokładność 
pomiarów astronomicznych 
(duże odległości). Tak więc, 
jeśli czytacie książki astro- 
nomiczne, musicie pamiętać, 
że występujące w nich dane 
liczbowe są _przybliżonymi 
wartościami rzeczywistych 
odległości 1 wielkości. 


Do zobaczenia za tydzień 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Mimo że Urana można dostrzec go- 
łym okiem na niebie, nie znano go w 
starożytności i został odkryty dopiero 
za pomocą lunety. Wiosną 1781 roku 
konstruktor teleskopów, W. Herschel 
dostrzegł wśród słabych gwiazd jedną, 
która przedstawiała się nie jako punkt, 
lecz tarcza. Następne obserwacje wy- 
kazały, że obiekt przesuwa się wśród 
otaczających gwiazd. Na cześć odkryw- 
cy nazwano ją jego imieniem, dopiero 
potem przyjęła się nazwa planety 
URAN. Po odkryciu okazało się, że Uran 
był już wcześniej obserwowany przy ró- 
żnych okazjach 16 razy, ale nikt z ob- 
serwatorów nie przypuszczał, że ma 
przed oczyma nową wielką planetę: 


Uran wyróżnia się osobliwym ruchem 
wirowym. Wiadomo, że płaszczyzny or- 
bit planet są nachylone do siebie pod 
różnymi niewielkimi kqtami, a również 
osie obrotu nie są ściśle prostopadłe do 


płaszczyzn ich orbit. U większości pla 
net są to odchylenia miewielkie. Nie 
można tego powiedzieć o Uranie, któ 
rego oś obrotu tworzy z prostopadłą do 
płaszczyzny orbity kąt 182 stopnie, a 
przy tym kierunek obrotu jest wsteczny 
Nachylenie osi obrotu planety do płasz 
czyzny orbity decyduje o rozkladzie 
stref klimatycznych 


Powierzchnie planety można podzie 
lić na pięć zasadniczych stref klimatycz- 
nych. Pierwsza, to strefa tropikalna, o- 
bejmująca obszary bliskie równika pla- 
nety, na które Słońce świeci czasem 
prostopadle. Strefa tropikalna  rozciąq- 
ga się po obu stronach równika plane- 
ty aż do szerokości równej nachyleniu 
osi planety do kierunku prostopadlego 
z orbitą. Dwie inne strefy charaktery- 
styczne, to strefy polarne, w których 
Słońce czasem w lecie — w ogóle nie 
zachodzi, a kiedy indziej — w zimie w ogó- 


le me wschodzi. Rorciągoją się one od 
biegunów ał do odległości kqtowej, 
równej nachyleniu osi planety, Pomią: 
dry streltami polarną a tropikalną 1naj- 
dują sią jeszcze dwie straty umiarkowa 
ne. Równoleżniki oddzielające strofę po- 
larną od umiarkowonej narywająq sią 
kołami podblegunowymi, równolełniki 
ogtanierojące strefą  (roplkolną = 
rmrotnikami 
Taki podział na strefy nle dotyczy tyl 
ko planet rwracających sią ku Słońcu 
stale tą samą stroną (Merkury). Przy 
nachyleniu (162 sŁ) Urana koła podbie- 
gunowe leżą bliżej równika nii rwrot- 
niki, odległa o 8 st od bieguna 
Uran niewątpliwie jest otoczony bar 
dro grubą otmoslarą, Jago średnia ga- 
1to4ć, wynosiąca (1,26 g na em s1eńć,, 
zbliżona do gęstości Jowisza, małe być 
wikorówką podobnej budawy lirycznej 
W odpowladnio grubej atmoslerie prą 
dy gatów mogą prienosić dużą ilość 
clepła I w inacinej mierze wytówny 
wać różnies temperatur Mie uieba leż 
myśleć, że w chwili, gdy Słońce inaj 
duje się w tanicie nad jakimi miejscem 
Urana, panuje tam tropikalny upał wm 
ilemskim inaczeniu tago wyratu. Uron 
jest odległy od Śłońca o 17 jednostek 
astronomicznych | średnia temperatura 
jego powierzchni wynosi 1oledwie 
— 180 st. poniżej tera. Uran widać, jako 
planetę świecącą 5,5—46 wielkości gwia 
1dowej. Analiza widmowa wykryła na 
Uranie: amoniak, metan | wodór. Obrót 
wirowy trwa około 11 godzin. Uran ma 
5 księżyców. Ciekawe jast to, iż księżyce 
Urana grupują się na ogół wokół pla- 
naty zgodnie ze swymi rozmiarami. Maj- 
bliżej krąży Miranda (średnica tego 
księżyca jest nieznana), dalej znajdują 
się: Ańal (średnica: 90 kim), Umbrńel 
(średnica: 700 km), Tytania (średnica 
1700 km) 1 Oberon (średnica: 1600 km). 
Andriej Roriawici 
1 Mysy 


P.5. W opisywaniu Urana  korrysta- 
lem 1 książki K. Rudnickiego pt. „Poga- 
danki o planetach”. 


TAJEMNICZE 
ZACHOWANIE SIĘ 
„PIONIERA 10” 


Amerykańska automatyczna stacja 
międzyplanetarna „Pionier 10”, wystrze- 
lona w marcu 1972 roku i odległa obec- 
nie o prawie 2 miliardy km od Ziemi 
zaczęła z niewiadomych powodów wi- 
rować wokół osi. 


Zjawisko to zaintrygowało uczonych z 
ośrodka łączności kosmicznej w Moun- 
tain View, którzy nie zdołali — jak do- 
tąd — ustalić przyczyn wirowania. Przy- 
puszczają oni, że może to być rezultat 
niewiełkiej awarii na pokładzie stacji, 
lub nieznanej siły działającej na „Pio- 
niera 10". Jeden z uczonych wysunął 
hipotezę, że stacja napotkała na swo- 
jej drodze obszary „pyłu”. 


„Pionier 10” przeleciał 3 grudnia 1973 
roku w pobliżu Jowisza (przesłał wów- 
czas na Ziemię m. in. 80 barwnych 
zdjęć tej planety) i obecnie znajduje 
się w połowie drogi do Saturna. W 1978 
roku stacja opuści na zawsze Układ 
Słoneczny. 


— Paolo Martin jestem — przedstawił się — chciałem — 


1 — ultrafioletowy fotometr; 2 — dysze sterujące; 3 — urządzenie reje- 
strujące promienie gamma; 4 — magnetometr; 5 | 12 — urządzenia rejestru- 
jące cząstki gazowe; 6 — detektory meteorytowe; 7 | 10 — urządzenia pomia- 
rowe promieniowania kosmicznego; 8 I 9 — anteny kierunkowe; 11 — urzą- 
dzenie rejestrujące promieniowanie w podczerwieni; 13 | 14 — urządzenia 
mierzące promieniowanie słoneczne; 15 I 19 — baterie lzotopowe; 16 — sy- 
stem regulujący temperaturę wewnątrz Pioniera; 17 — detektor meteoryto- 


wy i asteroldowy; 18 — antena. 


w myśli, — ja bym chyba wybuchł, gdybym musiał czekaćł 


chów. Przechodnie przystawali na widok zawodników 1 her- 
bem peruwiańskim. Wielu witało się z nimi i 1agadywalo. 
Ciuło się, że całe to olbrzymie miasto żyje w tych dniach 
sportem. Na autach furkotały chorągiewki 1 symbolami 
Igrzysk. Amaru po raz pierwszy oderuł w tym dniu, czym jest 
nastrój wielkich zawodów. Odnajdywał go w zaciekowieniu 
przechodniów,  zafrasowanych działaczy, a niecierpliwości 
dziennikarzy, skrywanym niepokoju 1awodników, w brzmie- 
niu różnych języków, rozmaitości rysów, barw skóry, nie- 
znanych pieśniach wieczorem w obozie, obcych zapachach 
ulic. 


— Stoicie przed pałacem La Moneda — objaśnił przewod- 
nik. Młody człowiek mówil z przejęciem o każdym zwiedza- 
nym zokątku. — Na dziedzińcu jest kran z miedzi, „historycz- 
ny, bo x niego popłynęła pierwsza woda w mieście. Kiedyś 


była tu mennica, obecnie jest siedziba Prezydenta Allende. 
My, Chilijczycy — powiedział z dumą — chlubimy się tym, 
że jesteśmy krajem, w którym nigdy nie przelano krwi w wal- 
ce o władzę. 


Do rozpoczęcia biegu na pięć kilometrów pozostawało 
półtorej godziny. Amaru spakował się i wyszedł do hallu, 
gdy zawolano go do telefonu. Kierownik ekipy bawiący od 
rana na stodionie, chciał mu przypomnieć, by na czas wy- 
jechal ze studenckiego miasteczka. Amaru zapewnil, że się 
nie spóźni, Przez oszkloną ścianę widzial autobus; wsiadała 
do niego grupa osrciepników z Boli Usłyszał jeszcze, że 
Teofilo wszedl do finału dwustu metrów z doskonałym cza- 
sem. Odwiesil słuchawkę i wyszedl na ulicę. Do autobusu 
tłoczyły się zawodniczki Wenezueli. Stanqł za nimi, czekając 
aż wsiądą, kiedy podszedl do niego nieznany mężczyzna. 


powiedzial jakby z zażenowaniem i nieśmiałym uśmiechem 
— prosić cię o autograf, tutaj, na tym — pokazał gazetę 
„Życie Sportowe” z fotografiq Amaru na pierwszej stronicy. 
Podsunql dlugopis, Amaru podpisał. 


— Ja — mówil Paolo Martin, jakby wciąż zawstydzony swą 
śmiałością — ja wierzę, że wygrasz, chociaż zdania sq różne. 
Czekalem tu dwie godziny, żeby zdobyć twój podpis. 


— Przeproszam — powiedrial Amaru — autobus zaraz rusza. 
Mężczyzna obejrzał się z roztargnieniem. 


— Ach! — uderzył się w czoło. — Priecież ja mam tu sa- 
mochód! — brzęknął kluczykami. — Proszę, zrób mi tę uprzej- 
mość i pojedź ze mną na stadion, będziemy dwa razy prę- 
dzej, niż ten stary klekot — złożył błagalnie dlonie. — Pro- 
szę jak o laskę, to będzie legenda rodzinna. Paolo wiózl 
na stadion słynnego biegacza, który dzięki temu pobil re- 
kord świata... — wskazał dłonią stojącego nie opodal forda. 


Amaru roześmiany dał się zaprowadzić do wozu. Paolo 
otworzył przed nim drzwiczki i z glębokim uklonem zaprosil 
do środka. Sam obiegł wóz dokola i usiadł za kierownicą. 
Ruszył równocześnie z wlączeniem zaplonu i od razu zna- 
leźli się przed autobusem, który rozsiewając chmurę dymu 
1 wolna nabierał szybkości. Za chwilę wpadli w sznur po- 
jazdów i prędkość nieco zmalała. Paolo Martin nie odry- 
wojąc spojrzenia od szyby powiedział: 


— Nie wiesz nawet jaki to zaszczyt dla mnie. Zawsze po- 
dziwialem wielkich zawodników. Jak można być tak spokoj- 
nym! Przecież za chwilę rozegra się wszystko. Ja — szukal 


Ostatnia godzina musi być najgorsza — skręcal z ulicy w uli- 
cę ie zgrzytem opon. — Mamy mnóstwo czasu — powiedział 
— stąd na stadion osiem minut. Co byś powiedział, gdybyś- 
my wpadli na wigórze Świętego Krzysztoła? Widać 1 niego 
cale Santiago — skręcił w Aleję Opatrzności, przeskoczył 
mostem rzekę Mapocho i gnali już stromo wznosiącą się 
ulicą. — Mówię ci — zapewniał — to jesli widok, jaki pamięta 
się przer całe życie. Dziś powietrze jest czyste, będzie widoć 
ndy. 


— Wolałbym — odezwał się Amoru — być no stadionie 
wcześniej. 


Nie sprzeciwiał się jednak. Pomyślal, ie dobrze będzie 
przed startem, choć na chwilę wyrwać się z miasta, 1: jego 
ciasnych ulic, strumieni samochodów. Chciał zobaczyć daleki 
widnokrąg, góry lączące się 1 niebem. 


Dachy zostawały w dole, wzrok sięgał do coraz odlegilej- 
szych dzielnic. 


— Chcę — mówił Paolo — żebyś wyniósl jak najlepsze 
wspomnienia z mojego miasta. Ja tu wpadam co tydzień, 
żeby popatrzeć z góry i nigdy nie mam tego dosyć. 


Ocieniona drzewami szosa wznosiła się spiralą i wypro- 
wadziła na platformę pod szczytem. Otaczały ją korony 
starych dębów i skałki. Paolo jak przedtem otworzyl drzwi 
przed Amaru. 


C.d.n. 


PRZEZ 10O LAT PRĄCOWAŃŁ BIES NA GRO- 
BA. LUDZIE» BOJĄLI SIĘ" WEJSC ZĄ OBWO- 


PEWNIE ROZKAZ 
WYCOFANIA TYTUSA 
ZA OKŁAMYWANIE 


MOJE RZĄDY W REZERWACIE 
ZACZNĘ OD ZLIKWIDOWANIA 
NIEDŹWIEDZIEJ JASKINI 


UAE 


Zawodnicy zamieszkali przy parku La Quinta w nowo- 
czesnym miosteczku studenckim. Stąd mieli ich dowozić 
autobusomi na Sładion Narodowy. W jadalni Amaru 
natknąl się na pana Bravo, który przybył do Santiago już 
wcześniej. Ukłonił się, ale trener jakby go nie spostrzegł 
zajęty rozmową. 

Kladli się już spać, gdy do pokoju zajrzał kierownik ekipy. 
Ujrzawszy palące się światło, wszedl i zamknął drzwi za 
sobą. 

— Masz gościa — powiedzial do Amoru — nie udalo mi 
się go wypłoszyć, powiedział, że musi cię poznać osobiście. 
— Może jutro? — spytał Amaru. 


/ SZLAK MOJ KOŃCZY SIĘ PRZY 
|| STARYM PĘBIE, PODANIE GŁOGI, 
) ZEKID DO DE60 DZILPLI WRZU- 
Ci PIENIĄZEK TO JESZCZE 
W BIESZCZADY 

KUJĘ ,ZYCZĘ MHŁYCH WAKACJI. 


„I MIANUJE SIE, 
DRUHA de ZOO DO- 
WODCA, PATROLU 
STRAEY OCHRONY 
PRZYRODY. 


MO PIEKŁO ZALANO OEZIOREM BOLIKGKTAN, 


A PANOWIE NIC NIE 
WRZUCA, DO DZIUPLI ? 


DOLARÓW, CHACHA 


POWRGACI. DZIĘ - POZNAŁEM WAS 


TO NIEPOROZUMIENIE. 
TYTUS NIE NADAJE SIĘ. 
NIE MA WYKSZTAŁCENIA 
ZOOTECHNICZNEGO. 


PRZERWAĆ GRĘ! 
KARTY KONFISKUJĘ ! 
DO WIECZORA MACIE 
ZROBIĆ W JASKINI 


DZOŁSZ © 2 2 PE RU Ji 
— Nic z tego. Siedzi w hallu i upiera się, że nie wyjdzie. 
Wpuszczę go tutaj, może jak zobaczy, że jesteście już pra- 
wie w łóżkach nie będzie za dużo gadal. To Joao, ten bra- 
zylijski biegacz. Uważany za najpewniejszego zwycięzcę 
„piątki”. Już słyszał o tobie 1 gazet. 


Joao był wysoki i szczupły, mial skórę ciemną i blyszczą- 
cą. Puściwszy klamkę, od razu skierował się w stronę Ama- 
ru, choć Teofilo siedział bliżej wejścia. Wyciągnął szeroką 
dloń do powitania, równocześnie siadając na łóżku. Mówił 
bez przerwy, mlaskając językiem i przewracając oczami. 
Najchętniej patrzył w sufit nad glową Amaru. Staral się 
mówić po hiszpańsku, ale przekręcał słowa i co chwilę 
wtrącał kilka portugalskich. 


— Usłyszałem, że przyjechali peruwiańczycy, więc zaror 
mówię sobie, Joao idź się przywitać z Amaru, twoim przy- 
jocielem i powiedz mu, że Joao z całą pewnością jest jego 
przyjacielem, choćby inni powtarzali sto razy, że jest ina- 
czej. Tak sobie myślę, że jeśli mam się z tobą spotkać na 
jednej bieżni, w jednym biegu i jeden 1 nas musi wygrać, 
no, to lepiej, żeby wygral mój przyjaciel niż wróg, no nie? — 
wyszczerzy! biale zęby i ciągnął: — | myślę sobie, że jak już 
ja wygram ten bieg, to i tobie będzie przyjemniej, że pierw- 
szy byl twój przyjaciel, Joao, i nie będziesz mial do mnie 
żalu, mam rację? Powiedz, nie będziesz miał żalu? 


— Nie — odparł Amaru przygryzając wargę. 
Teofilo za plecami gościa zakrył usta ręką. Zgasił lampkę 
przy swoim lóżku i schował się pod kocem. Joao obejrzał się. 


— Już późna pora — oznajmił — ale musiałem tych kilka 
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ciągle ze mnie żartują, mówią, ie loao się skończył i prze- 
gra z Amaru. Przyjechała ich tu cała gromada, będą krzy- 
czeć i trąbić na stadionie. Tok żartują, ale naprawdę to nie 
pozwolą mi przegrać, jak myślisz, przegram 1 tobą? — nie 


czekal na odpowiedź. — Nie mogę przegrać, nie mialbym 
po co wracać do Brazylii, rozerwaliby mnie na strzępy! Jok 
myślisz, xrobisz taki sam czas jak w Arequipie? — znowu 


nie czekal na odpowiedi Amoru, zerwał się i tylem cołał 
ku drzwiom — Joao, powiedzieli mi, od trzech lat nie prze 
graleś żadnego biegu, moina na ślepo założyć się o każdą 
sumę, że wygrasz, więc i teraz nie możesz okazać się gor- 
szy. Choćby sam diabel zstąpił z Andów i chciał się x tobą 
ścigać. Więc myślę sobie, że wygram 1 tobą, bo nie wiem, 
co by się ze mną stało, po prostu nie mogę sobie wyobra- 
zić, co by mi zrobili, gdybym... — nie dokończywszy zdania 
Joao znikł w korytarzu. Zaraz jednak ponownie wsadził glo- 
wę do pokoju. — Pomyślałem, ie możesz sądzić, ie Joao boi 
się tego wyścigu, więc chcę cię zapewnić, że strach nie ma 
tu nic do rieczy. Po prostu powiedzialem sobie, Joao idi 
się przywitać z Amaru — zniknął już na dobre. 


Teofilo wystawil czerwoną twarz spod koca. 


— Jaki jest, taki jest — rzekli chwytając oddech — ale bie- 
gaci 1 niego dobry. W Brazylii modlą się do niego. Póki 
nie zacznie priegrywać. Lepiej nie wchodź w drogę jego 
wielbicielom. 

Rano odbył się trening całej ekipy na stadionie Indepen- 
dencja. Po południu zwiedzano miasto. Wysiadali 1 autobu- 
su, aby pieszo wchodzić do parków i na dziediińce gma- 


Dokończenie na str. 7 


słów powiedzieć, nie mógłbym usnąć bez tego. Moi kibice 
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